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PROMOCJA

Pa nie wój cie, w ubie głym ro ku świę to wa -
li śmy 25. rocz ni cę pierw szych wol nych
wy bo rów w hi sto rii III RP. Przy tej oka zji
był pan na gra dza ny, ja ko je den z naj star -
szych sta żem sa mo rzą dow ców w Wiel ko -
pol sce. Tym cza sem pa na staż pra cy
na sta no wi sku wło da rza gmi ny Ka czo ry
jest jesz cze dłuż szy, bo tak na praw dę
rzą dzi pan tu już 30 lat...
To praw da, wła śnie w tym ro ku mi ja 30 lat
od cza su, kie dy za sia dłem w fo te lu wój ta,
a wcze śniej na czel ni ka gmi ny...

Jak się pan czu je z ta kim do świad cze -
niem? Ma pan cią gle wi zję roz wo ju gmi -
ny; ma rze nia i za wo do we pla ny?
Mo że za sko czę, ale po wiem, że do pie ro te -
raz mo gę mieć praw dzi we ma rze nia, bo
wcze śniej, zwłasz cza na po cząt ku, trze ba
by ło re ali zo wać pla ny bie żą ce i ze wszyst -
kich sił za bie gać o roz wój gmi ny, któ ra moc -
no od sta wa ła od in nych miej sco wo ści
w oko li cy. Trze ba by ło wal czyć o każ dą zło -
tów kę po trzeb ną na in we sty cje, a do dam, że
był czas, kie dy ro bi li śmy wszyst ko na raz:
dro gi, te le fo ny, gaz, wo do cią gi. To by ła bar -
dzo trud na pra ca, du że wy zwa nia, nie za -
wsze i nie do koń ca ro zu mia ne przez miesz -
kań ców, któ rzy mu sie li na przy kład pła cić
wyż sze po dat ki po to, że by śmy mo gli się
z ty mi wszyst ki mi in we sty cja mi upo rać. Ale
uda ło się! Dziś z sa tys fak cją mo gę po wie -
dzieć, że wszyst kie naj pil niej sze spra wy
w gmi nie są za ła twio ne i mo że my po zwo lić
so bie na „in we sty cje plus” czy li ta kie, któ re
są bar dziej luk su so we, któ re pod no szą kom -

fort ży cia miesz kań ców. Do pie ro te raz mo gę
ma rzyć i pla no wać, co jesz cze moż na tu
zro bić...

A co jesz cze w Ka czo rach moż na zro bić?
Za wsze jest co ro bić... Trwa na przy kład
obec nie roz bu do wa Gmin ne go Ośrod ka Kul -
tu ry. To nie jest zwy kły re mont. To kom plek -
so wa roz bu do wa pla ców ki, z do bu do wą jed -
ne go skrzy dła. To du ża in we sty cja, ale uwa -
żam, że war to ją wy ko nać, bo miesz kań cy
za słu gu ją na ośro dek kul tu ry z praw dzi we go
zda rze nia. Bę dzie wię cej miej sca za rów no
na część es tra do wą, jak rów nież na pro wa -
dze nie za jęć dla dzie ci, mło dzie ży oraz do -
ro słych, przede wszyst kim se nio rów, bo
o nich nie chciał bym za po mi nać. 
Je śli py ta pa ni o śmia łe wi zje – to wła śnie
ak ty wi za cja se nio rów jest jed ną z nich. Oso -
by star sze, nie po win ny sie dzieć w do mu.
Sta rość sta no wi czę sto alie na cję i pust -
kę. I tę pust kę chce my wy peł nić. Choć to
śmia ła wi zja, uwa żam, że cał kiem re al na
i roz bu do wa ny dom kul tu ry stwo rzy po te mu
wa run ki. 
Je śli py ta zaś pa ni o ma rze nia... to jed no
z nich wią że się tak że z se nio ra mi, nie ko -
niecz nie jed nak miesz ka ją cy mi w na szej
gmi nie. Chciał bym – choć pod kre ślam, że to
na ra zie tyl ko ma rze nie – stwo rzyć ca ło do -
bo wy ośro dek dla se nio rów, coś po dob ne go,
jak wi dzia łem za gra ni cą, gdzie gru pa osób
star szych miesz ka w od dziel nych miesz ka -
niach, ale ma ją z so bą kon takt; ma ją za pew -
nio ną opie kę le ka rza i pie lę gniar ki. Ci, któ rzy
chcą, mo gą ko rzy stać ze wspól nych po sił -

ków. Pen sjo na riu sze ma ją jed nak nie za leż -
ność; ma ją wła sne pie nią dze, mo gą wy jeż -
dżać, od wie dzać zna jo mych. Ta ki ośro dek to
mo je wiel kie ma rze nie. Ży cie po ka że, czy
uda się je zre ali zo wać...

A bliż sze wi zje?
Cią gle cho dzi mi po gło wie, że by le piej wy -
ko rzy sty wać na sze wa lo ry na tu ral ne. Waż -
nym ele men tem na sze go kra jo bra zu jest je -
zio ro Kop cze, wo kół któ re go moż na roz wi -
nąć tu ry sty kę. Ma rzy mi się, że by w przy -
szło ści po wsta ła tam ład na pla ża, do któ rej
do jazd bę dzie z każ dej miej sco wo ści; wia ta,
miej sce do bi wa ko wa nia i gril lo wa nia. Ra -
zem z Ra dą Gmi ny my śli my tak że o za go -
spo da ro wa niu je zio ra Bo bro we go.
Moc no sta wia my na re kre ację, bo lu dzie
chcą dzi siaj cho dzić z ki ja mi, jeź dzić ro we -
rem, bie gać. A u nas są pięk ne te re ny, dla
któ rych wie le osób prze pro wa dza się
do nas. Lu dzie, kie dy wra ca ją z pra cy, chcą
mieć za ple cze do wy po czyn ku. Dla te go za -
czy na my bu do wać sieć ście żek ro we ro wych.
Po łą czy li śmy już dro gą Mo rze wo z Rzad ko -
wem, choć mam świa do mość, że nie by ła to
naj pil niej sza in we sty cja. Ale lu dzie mo gą
jeź dzić tam ro we ra mi i to cie szy. Przy mie -
rza my się tak że do bu do wy ścież ki ro we ro -
wej z Mo rze wa do Ka czor, co da ro we rzy -
stom faj ną pę tlę. Chce my wy bu do wać też
no wą, krót szą (3-ki lo me tro wą) dro gę z Ka -
czor do Dziem bo wa. W pla nach ma my tak że
ścież ki ro we ro we: Ka czo ry – Śmi ło wo i Ka -
czo ry – Pi ła. 
Przy oka zji mo wy o re kre acji chcę wspo -
mnieć tak że o na szym ba se nie. Pły wal nia
„Re laks”, wbrew oba wom, spraw dzi ła się
świet nie! Kie dy otwie ra li śmy ba sen, za le d -
wie 30-40 pro cent gim na zja li stów umia ło
pły wać, a te raz pły wa już 90 pro cent mło -
dzie ży. Wszyst kie dzie ci z na szych szkół raz

ROZMOWA | Z Brunonen Wolskim, wójtem Gminy Kaczory

Od 30 lat z gminą na dobre i na złe...

”Kie dy zo sta łem na czel ni -
kiem, wspólnie z Radą
Gminy rozpoczęliśmy
jednocześnie wiele
inwestycji: gaz, wo do cią gi,
te le fo ny, dro gi. Wie lu
niedowierzało, że się uda.
Po la tach wiemy jednak, 
że był to słusz ny kie ru nek.
Dziś mo że my po zwo lić so -
bie na „in we sty cje plus”: 
ba sen, no wo cze sny ośrodek
kul tu ry, ścieżki rowerowe.  
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w ty go dniu ma ją lek cje pły wa nia. Trud no
prze ce nić war tość ta kiej ak tyw no ści fi zycz -
nej i zdo by tych umie jęt no ści. Tak że do ro śli
miesz kań cy gmi ny chęt nie ko rzy sta ją
z atrak cji, któ re da je pły wal nia, łącz nie
z sau na mi i gro tą sol ną. Lu dzie czu ją się
dum ni, kie dy ktoś ich od wie dza, a oni mo gą
za pro po no wać, że by prze szli się na ba sen.
A ile do pła ca my do utrzy ma nia pły wal ni?
Wia do mo, że żad na z te go ty pu in we sty cji
nie jest sa mo fi nan su ją ca się. Za pew niam
jed nak, że nie do kła da my do ba se nu wię cej,
niż za kła da li śmy w pla nach. 

Pa nie wój cie, mó wił pan, że wszyst kie te
„in we sty cji plus”, nie by ły by moż li we,
gdy by nie fakt, że pod sta wo wą in fra -
struk tu rę ma cie już od daw na go to wą. Są
to rze czy, na któ re po sta wił pan na po -
cząt ku swo je go urzę do wa nia. Co w cią gu
tych 30 lat by ło pa na zda niem naj waż -
niej sze?
Waż ne by ło w za sa dzie wszyst ko... Kie dy
cią gnę li śmy na przy kład li nię te le fo nicz ną,
lu dziom nie mie ści ło się w gło wach, że mo -
gą mieć wła sny te le fon. Po dob nie dzi wi li się,
kie dy w la tach dzie więć dzie sią tych do pro wa -
dza li śmy gaz, czy wo dę. Kie dy by ły na przy -
kład kło po ty z pa li wem, bu do wa li śmy sta cje
CPN. Two rzy li śmy też do bre wa run ki do bu -
dow nic twa jed no ro dzin ne go. Dziś śmia ło
mo gę po wie dzieć, że wszyst kie na sze te re -
ny są atrak cyj ne. Do brze miesz ka się za rów -
no w sa mych Ka czo rach, jak i Śmi ło wie, Je -
zior kach, Mo rze wie, Dziem bów ku, Dziem bo -
wie, Krze wie nie, Rzad ko wie, By sze wi cach,
Pra wo my ślu, Ze lgnie wie, Brod nej czy Rów -
no po lu.

Nie za wsze jed nak chy ba tak by ło. Przez
la ta pan i Ra da Gmi ny zma ga li ście się
z an ta go ni zma mi, ja kie by ły mię dzy
miesz kań ca mi Ka czor i choć by Śmi ło wa. 
Tak, za rzu ca no nam na przy kład, że miesz -
kań cy Ka czor są waż niej si. Jed nak by ła to
nie praw da, choć wy ma ga ło cza su, że by lu -
dzie to zro zu mie li. Kie dy jed nak do wszyst -
kich wsi do pro wa dzi li śmy me dia; zro bi li śmy
dro gi i chod ni ki, po bu do wa li śmy lub od no wi -
li śmy sa le wiej skie i bo iska spor to we, lu dzie
zro zu mie li, że sta ra my się o wszyst kich. 
W każ dej miej sco wo ści stwo rzy li śmy też wa -
run ki do in we sto wa nia, zwłasz cza w bu dow -
nic two jed no ro dzin ne. Dziś bu do wać moż na
za rów no w Dziem bo wie i Dziem bów ku, jak
i w Śmi ło wie, Je zio rach, a tak że sa mych Ka -
czo rach, czy choć by prze pięk nej Brod nej.
Ma my du żo uro kli wych miejsc prze zna czo -
nych do za miesz ka nia, po ło żo nych na te re -
nach w peł ni uzbro jo nych, co spra wia, że
„mia sto wi” chęt nie ucie ka ją do na szej gmi ny.
Po wiem tyl ko, że trzy dzie ści lat te mu Ka czo -
ry mia ły pół to ra ty sią ca miesz kań ców, a dziś
ma ją ich dwa ra zy wię cej. 

Pa nie wój cie, roz ma wia my o Ka czo rach
tro chę, jak o kra inie mle kiem i mio dem
pły ną cej. Wie my jed nak do brze, że nie
za wsze by ło tak pięk nie...
To praw da. Kie dy 30 lat te mu zo sta łem na -
czel ni kiem gmi ny, to od sta wa li śmy od in nych
gmin pod każ dym wzglę dem. W pierw szych
la tach mo im prio ry te tem by ło to, że by
wszyst ko wy wró cić do gó ry no ga mi. Wspól -
nie z Ra dą pod ję li śmy de cy zję, że by od ra zu
ro bić gaz, wo do cią gi, te le fo ni zo wać wsie;
bu do wać lub re mon to wać dro gi. Wszyst ko
by ło roz ko pa ne i nie je den pu kał się w gło -
wę, że po ry wa my się z mo ty ką na słoń ce.
Oczy wi ście ogrom nym pro ble mem by ło,
skąd wziąć pie nią dze, że by to wszyst ko po -
ro bić. 

Rzu ci li śmy się na SAPARD-owskie środ ki
i choć stra szo no nas, że za dłu ży my gmi nę,
a na wet nie któ re me dia wiesz czy ły ban -
kruc two, zro bi li śmy wszyst ko, co na le ża ło. 
Od po cząt ku też moc no in we sto wa li śmy
w oświa tę. Kie dy obej mo wa łem sta no wi -
sko, sy tu acja wy glą da ła źle. W są sied nich
gmi nach po wsta wa ły „ty siąc lat ki”, a na sze
szko ły by ły wręcz w ru inie. Nie by ło na wet
sa li gim na stycz nej. W Ka czo rach dzie ci
uczy ły się na trzy zmia ny, lek cje trwa ły
do go dzi ny 17. Po dob nie by ło z przed szko -
la mi. Nie by ło od po wied niej ba zy dy dak -
tycz nej, ani wy star cza ją cej licz by miejsc.
O przy ję ciu dziec ka do przed szko la de cy -

do wa ła spe cjal na ko mi sja. Kto miał zna jo -
mo ści, te go dziec ko cho dzi ło do przed -
szko la. Tak nie mo gło być! Kie dy tyl ko zo -
sta łem na czel ni kiem, za de cy do wa łem
o za adop to wa niu szat ni spor to wej na po -
trze by przed szko la i dla wszyst kich dzie ci
od ra zu zna la zło się miej sce. Sta ra li śmy
się tak że, że by ce ny za po byt dziec ka
w przed szko lu nie by ły za po ro we. W 1992
ro ku wy bu do wa li śmy w Ka czo rach no we
przed szko le, w któ rym dzi siaj jest 6 od -
dzia łów. Z sa tys fak cją do dam, że do dziś
w ca łej gmi nie nie ma pro ble mu z przed -
szko la mi. Dla wszyst kich chęt nych jest
miej sce...

Wróć my jesz cze do hi sto rii... W 1990 ro -
ku od by ły się w Pol sce pierw sze, wol ne
i w peł ni de mo kra tycz ne wy bo ry. Zo stał
pan wój tem. Jak wspo mi na pan ten
czas? 
W gmi nie Ka czo ry pierw sze wol ne wy bo ry
prze bie ga ły spo koj nie. Część rad nych po -
szła do wy bo rów z nada nia „So li dar no ści”,
część z mo je go ko mi te tu. No wa ra da płyn -
nie wto pi ła się w no wą rze czy wi stość
i prze ję ła trud ne za da nia sa mo rzą do we.
Ni gdy, przez ca łe 25 lat nie by ło u nas
wiel kie go par tyj niac twa. Je stem prze ko na -
ny, że to się miesz kań com po do ba. Lu dzie
za miast wo jen i kłót ni wo lą sta bil ność
i spo kój. Na wet je śli ktoś wcho dził do ra dy
z in ne go ugru po wa nia, po ja kimś cza sie,
pra cu jąc z na mi, do cho dził do wnio sku, że
li czy się kon struk tyw ne dzia ła nie, a nie po -
li ty ka i pu ste sło wa.
Dzię ki te mu za wsze mia łem szan sę pra co -
wać z ze spo łem lu dzi, któ rzy my śle li po -
dob nie. My ślę, że to, że tak wie le uda ło
się w gmi nie zro bić, to wła śnie za słu ga lu -
dzi, któ rzy chcie li iść w kie run ku, któ ry wy -
ty cza łem i z któ ry mi za wsze, po kon sul ta -
cjach, osią ga łem twór czy kom pro mis.

Pa nie wój cie, od lat miesz ka pan w Ka -
czo rach i wy glą da na to, że jest to pa na
miej sce na świe cie. Pa mię ta pan, jak
by ło, kie dy się pan tu prze pro wa dził?...
By łem mło dy [śmiech...] i wszyst ko wy da -
wa ło się moż li we. Za wsze miesz ka łem
na wsi i ra czej nie cią gnę ło mnie do du że -
go mia sta. Pew ne go dnia za dzwo nił
do mnie pan Al fons Du rec ki, dy rek tor
szko ły w Śmi ło wie. Pan Al fons za py tał,
czy nie chciał bym uczyć u nie go ma te ma -
ty ki. Mó wiąc szcze rze, nie wie dzia łem na -
wet za bar dzo, jak to Śmi ło wo wy glą da.
Po je cha łem, a on wszyst ko mi po ka zał.
Zgo dzi łem się. Po wo li za czą łem wcią gać
się też do pra cy w sa mo rzą dzie. Zo sta łem
rad nym ze Śmi ło wa, po tem prze wod ni czą -
cym Gmin nej Ra dy Na ro do wej. By łem też
za stęp cą dy rek to ra szko ły w Ka czo rach. 
A po tem wy star to wa łem w wy bo rach
na na czel ni ka gmi ny. Mia łem 35 lat. By ło
dwóch kan dy da tów. Wy gra łem... Po pię ciu
la tach wy bra ny zo sta łem wój tem. Od te go
cza su na sta no wi sko wój ta wy bie ra ny by -
łem sied mio krot nie, w tym od 2002 ro ku
w wy bo rach bez po śred nich.
Mó wiąc szcze rze, kie dy za czy na łem pra cę
ja ko ma te ma tyk w Śmi ło wie, do gło wy mi
nie przy szło, że zo sta nę w tej gmi nie ty le
lat. Te raz wiem, że był to do bry czas
w mo im ży ciu. Dum ny je stem z tem pa roz -
wo ju, ze wszyst kie go, co dzię ki wspa nia -
łym lu dziom pra cu ją cym ze mną, uda ło się
zro bić. Cie szę się też bar dzo z te go, że
ży ję w tak ład nym miej scu. Na sze oko li ce
za chwy ca ją przy jezd nych, a stan dard ży -
cia nie od bie ga od mia sta. O ta ką gmi nę
za bie ga łem i ta ką gmi nę chcę da lej roz wi -
jać. Cie szę się, bo re ali zu je się mój plan... 

Pływalnia „Relaks” w Kaczorach

Dom Strażaka w Kaczorach

Wiejski Dom Kultury w Jeziorkach

Gimnazjum im. Jana Pawła II w Kaczorach

”W cią gu 30 lat Ka czo ry
zmie ni ły się z gmi ny, któ ra
od sta wa ła w wie lu przy pad -
kach od innych sa mo rzą -
dów, w no wo cze sną gmi nę,
w któ rej ży cie nie od bie ga
od miej skiego stan dar du.


